j 


OGŁOSZENIA: 
—B— 


PRZEDPŁATA: a= jofle onjeć 
—BB— wy lub ró miejsce 


W Radomiu bez 40 kopiejek. 
odnoszenia: "e 
Rocznie rb. 4, pół- Mekrologi, Reklamy, 
rocznie rb. 2, Nadesłane : 


Kwartalnie rb. l 


ga wiersz petitowy 
lab jego miejsce 


Pocztą: 15 kopiejek. 
Rocznie rb. 8, pół- Fm 
rocznie rb. 2 kop. 50, Ogloszenia 


zwyoczajae: 
pierwszy raz 8 kop., 
następne po 5 kop., 
za wieraz petitowy 

lub jego miejsce. 


kwartalnie 
rubli I kop. 25. 


Rękopisy 
bez zastrzeżeń 
Bie zwracają się. 


Środa dnia 19 Kwietnia (2 Maja) 1900 roku. 
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radętą hadomska 


WYCHODZI W ŚRODY I SOBOTY. 
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Redakcja i Administracja otwarta codziennie, prócz niedziel i świąt, od gedz. 10-6] rano do 3-e] popołudnia. 


Adres Redakcji i Administracji: ulica Kościelna, dom W-go Zawistowskiege. 


SB0 (Dom Bankowy = ob 
| ADAM PIĘDZICKI 


w Warszawie Królewska 6, róg Saskiego Placu. 
Załatwia wszelkie interesy wchodzące w za- 
kres bankierski. 18—79 
UYPDVYVYWWTWYWW 
Prosimy Szan. prenumeratorów naszych 
0 wczesne odnawianie przedpłaty na kwartał 
drugi, dla uniknięcia zwłoki w odbieraniu 
PRUE 2 


Nyjwyższy Manifest. 


Z Bożej Łaski 


My, Mikołaj II-gi, 
Cesarz i Samowładca Wszechrosyjski, Król Polski, Wiel- 
ki Rsiążę Finlaudzki it.d. it.d. it.d. 
Wiadomo czynimy wszystkim wiernym Naszym 
. poddanym: Wszechmogącemu Bogu podobało się po- 
wołać do Siebie Najukochańszą Babkę Cioteczną Na- 
szą, Wielką Księżnę Aleksandrę Piotrównę, w zako- 


mm mm 


_ nie Anastazją. Zmarła zakończyła życie dnia 13 


kwietnia po ciężkiej wieloletniej chorobie w 62 roku 
życia. Wiadomo czyniąc o tem bolesaem zdarzeniu 
wszystkim Naszym wiernym poddanym, My ,esteśmy 
przekonani, źe oni, podzielając boleść, która nawie- 
dziła Cesarski dom Nasz, połączą gorące modlitwy 
swoje z Naszemi o spoczynek w Królestwie sprawie- 
dliwych duszy  Zgasłej zakonnicy Anastazji, w ży- 
ciu świeckiem Wielkiej Księżny Aleksandry Piotrów - 
nyizachowają wdzięczną pamięć o Jej pełnych za- 
parcia się czynach, poświęconych sprawom miłosier- 
dzia chrześciańskiego i ndzielaniu pomocy lekarskiej 
ubogim chorym w zbudowanej przez Nią w mieście 
Kijowie pustelni Pokrowskiej. 

Dan w Moskwie dnia 13 kwietnia roku od Naro- 
dzenia Chrystusa tysiącznego dziewięćsetnego, a pa- 
nowania Naszego szóstego. 

Na oryginale Własną Jego Cesarskiej Mości ręką 
podpisano: MIKOŁAJ. 


Pamiętnik Ex-Dziedzica, 


EX-PACHCIARZA, 


szkice podwójną kredką 
w oświełtfeniu Hanhta SLaśłanhi. 


(Dulszy ciąg.) 
Ato Frendzla konie i ten żydek, co z waszej 
stajenki na mnie wyglądał? 
—- Frendzla. Pojechali Jankla bryczką. Un 
mówi, co dźedżyc bardzo źle... 
— Chory? 
| — Un zdrów jak bik. Tylko kieszeń bardzo 
chore—i pani chora. / Pani, to może się jeszeze wiku- 
rować, ale kieszeń to pewnie już nie. Frendzel mówi, 
0 un za pare miesięcy musi bankerot być. Uni zara 
mnszą wrócić. Jak wiełmożny pan ma do Jankla 
Interes, to nie długo potrzebuje na nich czekać. Może 
wielmożny pan co przetrąci. U mnie jest wszystko. 
Mam i szabasówkę — taka wódka, coto nie wódka, 
lo jest lekarstwo. Wcale nie krajowy spirytus; na 
Zagraniczny lana, co go raz mój zięć, jak na granicę 
Jechał za końmi, przywiózł cały a ntałek. On tam ma 
krewnego, to trzyma karczmę nad samą granicą. Co 
to za fajn interes, takie karczme nad samą granicą, 
Niech wielmożny pan choć skosztuje. Można jajecznicą 
przetrącić... 
I nalała mi żyLowiea lampkę. Z nwłów wy- 
b:lem — moena i szkaradna była. 


Źfotków i Gekronek 


dla dzieci do lat pięciu po wsiach i miasteczkach na 
czas robot letnich w szczególności. 


| 0 POTRZEBIE i ZNACZENIU 
| 


Według danych statystycznych, zebranych przez 
departament lekarski, na tysiąc mieszkańców pań- 
stwa rosyjskiego średnio rocznie umiera 33 osób, 
podczas kiedy w Austrji umiera 27, w Niem- 
czech 25, we Francji 22, w Anglji 18, Szwecji 16 it. d. 
Państwu rosyjskiemu zatem przypada ten smut- 
/ ny zaszczyt przodowania krajom cywilizowanym wy- 
soką śmiertelnością swej ludności; że jednak rząd bie- 
rze się szczerze do naprawy złego, niech będzie dowo- 
dem, że przed laty 50 śmiertelność wynosiła nie 33/0 
lecz 389/,,. Jakież mogą być ku termu powody? Jak 
zwykle—najróżnorodniejsze. Przedewszystkiem brak 
oświaty, nizka cena życia ludzkiego, nędza i wiele, 
wiele innych. 

Taki smutny stan zdrowotności daje się zan- 
ważyć szczególnie wśród dzieci do lat pięciu, z któ- 


rych w całem państwie umiera więcej niż połowa. 


Danych statystycznych dla Królestwa Polskiego 
nieznam, ale widzę, że u nas wcale nie lepiej się dzie- 
je. Rzeczywiście znakomicie są zbadane prowincje 
państwa rosyjskiego, obdarzone od lat kilkudzie- 
sięcia ziemstwami, t j. swego rodzaju autonomją. 
Przez lat trzy pracowałem na południu Rosji i oto co 
mówią statystyczne dane wyżej wspomnianych miej- 
scowości. W gub. chersońskiej nmiera rocznie na 
1,000 dzieci---609, w gub. charkowskiej 611, a prze- 
cieź sąto prowincje bogate, z klimatem daleko 
zdrowszym od naszego, z zapewnioną pomocą lekar- 
ską, z urządzonemi żłobkami i ochronkami freblow- 
skiemi. Co się więc dziać musi u nas tutaj, gdzie 
ludność jest tych wszystkich dobrodziejstw pozbawio- 
na? Ileż to razy lekarz na zapytanie: „ile chora mia- 
ła dzieci?" otrzymuje w odpowiedzi, że zaledwie po- 


ność dziecięcą, wpłynęłoby na obniżkę owych 339/pv. 
A zresztą czy mamy prawo spodziewać się, że ta po- 
została przy życiu reszta dzieci jest należycie rozwi- 
nięta, silna i zdrowa? Dobrze wiemy, jak wielkie 
ma znaczenie wczesne zaopatrzenie organizmu w na- 
leżyty zasób sił, jak również, że nie możemy się spo- 
dziewać wielkiej wydajności od osobników słabych 
z przeciętnem zdrowiem. | 

Jak wiele można zrobić w tym kierunku, mamy 
dowód, że wobee stale przeprowadzanych ulepszeń 
w urządzeniach sanitarnych, dawny odtysiąc 38 w 
państwie rosyjskiem spadł po latach 50 na 33*/,. Jak 
również wiadomo, że w Londynie w wieku XVII 
śmiertelność wynosiło 420/,; w wieku XVIII—35"/,0; 
w pierwszej połowie bieżącego stulecia 24 w drugiej 
21, a obecnie już tylko 18. 

Podobnie ma się sprawa ze śmiertelnością dzie- 
ci: podczas kiedy w Rosji rocznie średnio umiera 
550%», w Niemczech—315'/ee, a w Anglji—140"/o... 

Przekonywamy się tedy, że w miarę postępu i 
rozwoju urządzeń sanitarnych obniża się śmiertel- 
pość wśród ludności, że zatem od nas samych zależy, 
ażeby mniej nas marnie ginęło. W skromnej tej 
pracy chciałbym jednak zwrócić uwagę ludzi dobrej 
woli i serca, na smutny stan, w jakim pozostają dzieci 
do lat pięciu wieku po wsiach i miasteczkach, szcze- 
gólnie na czas robót letnich. 

Każdy lekarz, praktykujący na prowincji, musi 
zwrócić uwagę na ten rzeczywiście bardzo smutny 
stan swych małych pacjentów, są bowiem bardzo 


nieszczęśliwi mali ci obywatele. 


Po pierwsze mają nieszczęście, że rodzice ich 
są zwykle ciemni, nie mający pojęcia ani o wycho- 
waniu, ani Lygienie, a zresztą nie mający czasu na 
stosowanie ich wobec ciężkiej pracy, zajmującej im 
prawie cały dzień; po wtóre— są to dzieci ludzi prze- 
ważnie biednych; po trzecie są dziećmi ludzi, którzy 
nie cenią życia swych pociech z tej prostej przyczy” 
ny, że i swego cenić nie zwykli. „Taka była wola 
Boża!* i owa religijna filozofja musi pokrywać błądy, 
wynikające z nędzy i ciemnoty. 

Wiadomo, że dzieci ich do lat pięciu cho- 


łowa się chowa. "Tak wysoka śmiertelność wśród | rują przeważnie i umierają podczas lata (szczególnie 
dzieci wpływa, rozumie się, na znaczną podwyżkę; dzieci przy piersi), gdy tymczasem dzieci starsze za- 
owego ogólnego odtysiąca śmiertelności w państwie | padają na zdrowiu częściej podczas miesięcy chłod- 
i zaopiekowanie się małoletnimi, obniżające AUWZCA niejszych. Czem się to dzieje? Wiemy, że organizm 


jeszcze szwargotała. Po chwili wpadł mały żydziak | mu z oczu patrzało. Ale Woś miał swych faworytów, 


do karczmy, ten Śrulek, o którym mówiła, że taki 
mądry, i coś zaczął z nią szwargotać. Stara mocno się 
tem zaaferowała, widocznie skutek ekspedycji Srulka 
| w stroną dworu nie był pomyśluy. Pomiarkowałem, 
Że coś się stało, a nie mogąc się dowiedzieć i wogóle 
uważając dalszy pobyt w karczmie za bezcelowy, 
wsiadłem na swoją karjolkę i pojechałem. Od karczmy 
było jeszcze pół mili bocznemi drogami, które Woś 
jakoś nie w wielkim trzymał porządku. Jechało się 
prawie przez cale granta Kalinówki — można zatem 
było, mianowicie że w jesieni po zasiewach, osądzić 
gospodarstwo najlepiej, metodę agronomicznę Wosia 
skontrolować. Była dziwną trochę. Tu pole upra- 
wione do połowy tak, źe chyba cebulę sadzić — ale 
reszta widocznie robiona na łap-eap. Tam znów brak 
koniecznych rowów-—tak, że ozimina, częściowo przy- 
najmniej, skazana z wiosną na wymoknięcie. Słowem, 
we wszystkiem widać brak wytrwałości przy dobrych 
chęciach, a nawet przy wyraźnej znajomości rzeczy. 
Iluż znam podobnych do Wosia pomiędzy szlachtąl.. 
Już widać było kalinowskie topole i dach dworu 
czerwienił sią z pomiędzy nich, kiedy uwagę moją 
zwrócił lokaj w liberji (wytartej trochę co prawda), 
dążący na podjezdku w stronę karczmy. Kiedy nas 
mijał, poznałem, że to był Franek, lokaj Wosia. lon 


mnie poznał, a poznawszy, jakoś nie tęgą zrobił minę. 


— Dokąd to Franek?— zapytałem. 
Cvś zabełkotał, pomieszany widocznie. 
— A pan w domu? 5 


| — W domu — i pojechał. 
l 


Nie podobał mi się Franek na konin, widocznie | 
Zydowiea coś | chyłkiem gdzieśsię wymykający. Wogóle nie dobrze | 


których bez racji lubił, choć go zdradzali. Dvmy- 
ślałem się w tem jakiejś żydowskiej sprawki. Leżało 
to jak na dłoni, że pomiędzy karczmą a dworem 
potrzebny był szpieg i że rolą tego szpiega Franek 
społniał naturalnie płatny przez żydów. 

Wjeżdźałem już w aleję lipową, prowadzącą aż 
do bramy wjazdowej, a jeszcze żywej duszy we dworze 
widać nie było. Znając Kalinówkę, wiedziałetn, że 
jadąc z tej strony, podwórze i całe obejście folwarczne 
leżało z tamtej swony dworu. Ta, którą się zajeżdźało, 
była — jak się Woś wyrażał—królestwem babskiem. 
Jego państwo leżało z drugiej strony, pomiędzy domem 
a podwórzem. Tak było za rodziców, tak i teraz. Nie 
widząc nikogo, kazałem dwór objechać dokoła. Za 
parkauem % tamtej strony, ujrzałem bryczkę żydowską 
z odprzęgniętą chudą szkapą, niegdyś pewnie gniadą, 
która coś % pod siedzenia wyżerała. Okno do pokoju 
Wosia, czyli do tak zwanej kancelarji, było otwarte. 
Nie widząc znów nikogo, zacząłem wołać: 

— Wogsiu! Wosiul 

Z kanceelarji, jakos nikt się nie odzywał. Dole- 
ciało mnie tylko jakby szezeknięcie psa. Zaintrygo- 
wało mnie to trochę Z kuchni w oficynie. która stała 
przy samym dworze, wybiegł wyrostek i zaczął biedz 
w stronę podwórza, 

— Gdzie pan? — zapytałem. 

Chiopuk się odwrócił, uśmiechnął się jakoś 
dziwnie, przystunął i odparł: 

— Pan w stajni. 


firC. my) 
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dziecka, pozbawionego zębów, % nieznaczną zawar- 
tością kwasu solnego w żołądku, przedstawia podat- 
ny grunt do wszelkich zaburzeń kanału pokarmowe- 
go. Mówimy tu o dzieciach małych. 

A jak „matula* radzi sobie, kiedy pokarmu w 
piersiach brakuje, a dziecię zanosi się do krzyku? 
Pakuje mu najspokojniej zimny kartofel, lub klusek 
zeszłodniowy, lub mamkę, która się składa z brudne- 
go gałgana z zawiniętym weń kawałkiem cukru lub 
chleba. „„Matula'* sama wprzód mamkę owę pośli- 
ni(!), a dopiero potem dziecko śsie jąprzez cały dzień 
w odstępach, z których korzystają i muchy, i pies, i 
prosię, aż wreszcie na owym gałganie wytworzą się 
Już takie fermentacje, takie kwasy, że najlepszy żo- 
łądek dorosłego człowieka nie zniósłby- owej „mam- 
ki* bezkarnie. 

Ale jeszcze gorzej, kiedy „matuli* w domu nie- 
ma, kiedy dzieci „bawią sie same. Ileż to nie- 
szczęść z tego wynika? Dzieci się pobiją, poparzą, a 
nieraz i chatę z dymem puszczą. 

Do napisania tego artykułu zmusił mnie wypa- 
dek, jakiego byłem świadkiem tego lata. Zostałem 
wezwany do skonstatowania zgonu rocznego dziecka, 
które się utopiło w przycierku z pomyjanmi. 


Dziecina była zanurzoną tylko do połowy ciała, | 


może się napić(!) chciała? 

Cóż na to robić? Jaka na to rada? Tylko urzą- 
dzanie żłobków, ochronek dla starszych dzieci, choć- 
by tylko na ezas robót letnich (maj, czerwiec, lipieci 
sierpień) po wsiach i miasteczkach może złemu za- 
radzić. 

Zachód Europy w poczatkach bieżącego stule- 
cia zwrócił szczególna uwagę na tę kwestję. W 
Niemczech powstały pierwsze żłobki w r. 1802, lecz 
rozwinęły się na dobre dopiero w ostatnim lat dzie- 
siątku ibywają utrzymywane przeważnie przez 
związki kobiece. 

Najbardziej jednak znalazły dobry grunt we 
Francji. "Tam w r. 1883 uczęszczało średnio do żłob - 
ków 4,000 dzieci, w r. 1895 w Paryżu samym było 51 
żłobków, na prowincji aż 163. "W Wiedniu w tym 
samym roku było żłobków 11. Żłobki i ochronki by- 
wają otwarte tylko podczas dnia, chociaż są i takie, 
które funkcjonują całą dobę. Utrzymaniem żłobków i 
ochronek we Francji zajmuje się przewaźnie sam 
rząd. W roku 1894 parlament trancuzki uchwalił 
150,000 franków, municypalność Paryża uchwaliła 
70,000. Płaca, pobierana we Francji od dziecka, wy- 
nosi dziennie 5— 10 kop., koszty utrzymania od 15—40 
kop. Najtaniej utrzymywane są żłobki w Wiedniu, 
najdrożej w Niemczech. Do żłobków przyjmują dzie- 
ci do lattrzech wieku. 


Dla dzieci starszych równoległe istnieja „ogród-. 


ki* dziecięce urządzane według metody Frebla. 
Stany Zjednoczone Ameryki północnej włączyły 


ogródki do szeregu urządzeń państwowych w dziale | 


oświaty, zapraszając przytem specjalistów do kie- 
rownictwa. W r. 1890 w Stanach przebywało dzien- 
nie 32,000 dzieci w owych „ogródkach*, personel 
zaś nauczycielski składał się z 1,200 osób. 


W Cesarstwie, w prowincjach „,„ziemskich'*, spo- | 


łeczeństwo miejscowe żarliwie równieź wzięło się do 
dzieła. W zamkniętych latem szkołach wiejskich i 
miejskich początkowych lub w specjalnych gma- 
chach urządzają żłobki, ochronki — a u nas? 

Jak dotąd społeczeństwo nasze stoi bardziej 
bezsilne wobec ciężkiego coprawda, ale wdzięcznego 
zadania. Tu jednak prawdziwie szerokie pole dla 
rzeczywistych emancypantek naszych, dla naszych 
„związków kobiecych'. 

Dr. Tadeusz Rakowski. 
w Szydłowcu. 


—W „Warsz. Dniew.* czytamy: „ Wschodnio 
azjat. Lloyd* utrzymuje, że zaostrzają się stosunki między 
Rosją i Japonją. Korespondent rzeczonej gazety z Joko- 
hamy donosi, że rozległe zbrojenie się Rosji i energiczna 
działalność jej przedstawicieli w Chinach i w Korei moeno 
niepokoją rząd japoński i prasę. Gazety japońskie rozma- 
itych kierunków polityczaych jedoomyślnie zapytują siebie, 
jaki cel ma przed sobą Rosja, powiększając systematycznie 
na Wscuodzie swoje siły lądowe i morskie. Znane są 
zasady pokojowe polityki rosyjskiej, wszakże trudno po- 
godzić z niemi rozległe przygotowania wojenne. Rząd 
japoński również usilnie się uzbraja. W dokach i w arsena- 
łach wre praca gorączkowa, a od 25.gu marca rozpoczęły 
się manewry morskie, w których bierze udział cała flota 
japońska, 


Radom i Okolice. 


Na budowę nowego kościoła. W-ny Felicjan 
Szczygłowski—kop. 50; W-na Marja Niedźwiecka— 
rub. I; Urzędnicy i woźni Sądu okręgowego za m. 
kwiecień rub. 12 kop. 61. 


Na odlew dzwonów. W-na Ks. Św. — szmele 
miedziany. Bezimiennie — kilka kawałków starego 
mosiędzu. 


MEZER 
Odznaczenia. Dziekan dekanatu sandomierskie- 
go, proboszcz par. Koprzywnica ks. Juljan Wosiński, 
administrator par. Lipsk ks. Henryk Rudomiński oraz 
prefekt gimnazjum męskiego w Radomiu ks. Marceli 
Grajewski otrzymali krzyż do noszenia na piersi 
Najwyżej ustanowiony w d. 26 maja 1843 r. 


Wybory w Towarzystwie Kredytowem Ziem- 
skiem. Odkladając sprawozdanie szezególowe z wy- 
borów wczorajszych do uumeru następnego, dziś po- 
dajemy ich wynik główny. Z urny wyborczej wyszli: 
Na radcę Komitetu p. Stanisław Boniecki z Potworo- 
wa gł. 79. Na radcę Dyrekcji głównej p. Henryk 
'Łuniewski z Wieniawy gł. 79. Na pierwszego radcę 
izarazem przezesa Dyrekcji szczegółowej p. Włady- 
sław Grodziński ź Nowych Łąk gł. 84. Na drugiego 
radcę p. Adam Helbich 4 Konar gł. 87; na trzeciego p- 
Juljusz Załęski z Przezwód gł. 60; na czwartego p. 
Marjau Arkuszewski z Chruściechowa gł. 47. Na 
zastępcę tadcy Komitetu p. Mieczysław Ciechowski 
% Linowa gł. 51. Na zastępcę radey do Dyrekcji 
głównej p. Zygmunt Leszczyński z Kaliszan gł. 39. 
Na 2-ch zastępców do Dyrekcji szczególowej pp. Wła- 
dysław Pruszak z Wośnik gł. 45; Józef Świeżyński 
z Jeleniowa gł. 32. Na prezesa przyszłych wyborów 
p. Henryk Zarzycki z Węgre Szlacheckich gł. 34; na 
zastępcę p. August Drużbacki z Zameczka Opoczyń- 
skiego gl. 35. 


Zebranie ogólne członków Spółki rolnej radom- 


Europejskiego. Na przewodniczącego wybrano jedno- 
głośnie rad. Adama Helbicha z Konar, który wniósł 
pierwszą kwestję będącn na porządku dziennym, a 
mianowicie: założenie grupy ubezpieczeniowej od 
ognia. Zgodnie z wnioskiem zarządu Spółki postano- 
wiono przyłączyć się do grupy janowskiej (gub. lu- 
 belska), pozostającej pod ochroną Warszawskiego 
(Tow. Ubezp. Grupa janowska, jak zarząd Spółki 
| przyszedł do przekonania, przedstawia jedyną możli- 
wą tormę, w jakiej Tow. radomskie może się zawią- 
żać; grupa ta rozwija się bardzo pomysłnie i przedsta- 
'wia wszystkie warunki dobrego ubezpieczenia, 
dając wszelką gwarancję. Spółka rolna radomska 
przyjmuje na siebie główną agienturę i udziela wszel- 
kich objaśnień dotyczących ubezpieczeniu się. 

Hr. Jerzy Moszyński z Łoniowa wystąpił prze- 
ciw połączeniu się z grupą janowską, proponując na- 
tomiast aby założyć grupę własną. a przytem zorga- 
|nizować straże ogniowe |okalne— wiejskie i przedsię- 
/ wziąć wszelkie środki ostrożności i zapobiegawcze prze- 
ciw wypadkom pożarów, Przewodniczący w odpo- 
wiedzi zaznaczył, że utworzenie oddzielnej grupy 
ogniowej radomskiej, jak w tym razie jest najzupeł- 
iniej wykluczone, ponieważ Warsz. Tow. ubezp. od 
| ognia odmawia stanowczo reasekuracji. 

Głos przewodniczącego popiera radca Włady- 
sław Jelski z Szumska, wyrażając zdanie, że należy 
korzystać z tego co juź ma pewną podstawę, co zarząd 
Spółki zbadał już i co potrafi przez rozpoczętą już pra- 
cę należycie i z powodzeniem poprowadzić. 

Postanowiono więc na zebraniu dodatkowem, 
któremu przewodniczył radea Zdzisław Reklewski 
|u Konar, przyłączyć się do grupy janowskiej i wybrać 
jeszcze dwóch mandatarjaszów; postanowienie to za- 
padło znaczną większością głosów. 

Drugą kwestją na porządku dziennym była 
sprawa meljoracji rolnych; wszczął ją radca Aleksan- 
der Karszo-Siedlewski z Popław odczytaniem obszer- 
nego reperatu; referat ten po ożywionej dyskusji ze- 
branych i przemówieniach pp. hr. Moszyńskiego, rad- 
cy Jelskiego, p. Maksymiljana Russockiego z Suliszo- 
wa, ks. Macieja Radziwiłła z Turska Wielkiego, Mi- 
kiewicza i innych został przyjęty i zamknięty postano- 
wieniem utworzenia delegacji złożonej z pp. Aleksaudra 
Karszo-Siedlewskiego, Mikiewicza, Aleksego Gro- 
bickiego z Piastowa i Adama Łuniewskiego dla roz- 
patrzenia projektu, wprowadzenia go w Życia i zało- 
żenia przy Spółce rolnej sekcji meljoracyjnej. 

Obrady zakończył p. Władysław Pruszak z Woś- 


Plan manewrów zachowany jest w wielkiej |nik referatem o produkcji nasion, Po wysłuchaniu 


tajemnicy, a obeym korespoudentem i agientom wojskowym | referatu zebrani postanowili ustanowić delegację zło- 


państw ceudzoziemskich odmówiono pezwolenia na towa- 
rzyszenie manewrom. Oprócz tego statkom cudzoziemskim 
zabroniono odwiedzać podczas imnanewrów pewne miejsco- 
wości, stało sie jednak wiadomem, że rozgrywa się wojna | 
morska między Japonją i Rosją, ponieważ flota uieprzy- | 
jacielska operuje od portu Artura i Władywostoku, a vod-| 
stawa operacji foty japońskiej są wyspy japońskie j 
i Korea." 


| 


żoną z pp. Wł. Pruszaka, Stanisława Pomorskiego 
Mikułowskiego z Leszezkowa i Bronisława Karczew- 
skiego, którzy, po zwiedzeniu wzorowych stacji do- 
świadezalnych nasion, mają wydać swoją opiuję i ob- 
myślić plan działania na przyszłość. 

Dzisiaj członkowie Spółki zwiedzają gospodar- 


stwo rybne w Piastowie p. Aleksego Grobiekiego i | własność p. M. Rabińskiego, 


szkółki drzewne oraz sady owocowe w Jedlonce u p. 
Seweryna Trzcińskiego. 


Oświetlenie elektryczne. P. prezydent Konstan- 
ty Zaremba, jako przedstawiciel miasta, z jednej 
strony i pełnomocnik Tow. „Union'** p. Gustaw Hi- 
tzigrath ź drugiej—w tych dniach podpisali kon- 
trakt, zawarty pomiędzy miastem a wyżej wymie- 
nionem Towarzystwem na koncesję elektrycznego 
oświetlania miasta; Towarzystwo poniosło z tego 
tytułu koszty stemplowe, wynoszące przeszło 1,000 rb. 

W ubiegły piątek odbyło się w magistracie po- 
siedzenie pod przewodnictwem p. prezydenta z udzia- 
łem grona obywateli miasta, pełnomocnika p. Hitzi- 
gratha i dyrektora przyszłej instalacji inż. Witolda 
Idźkowskiego. Na posiedzeniu tem rozpatrywano 
plan rozmieszczenia lamp elektrycznych; Radom bę- 
dzie oświetlało pięćdziesiąt parę lamp łukowych o si- 
li 6—8 amperów każda; lampy rozmieszczone będą na 
wszystkich główniejszych ulicach, reszta. zaś miasta 
tymczasem pozostanie oświetlona naftą. Koszt całko= 
witego oświetlenia elektrycznego został obliczony w 
ten sposób, aby nie przekraczał sumy pierwotnie pro- 
jektowanej. 

Bliższe szczegóły co do warunków, na jakich z0-- 
stała udzielona koncesja, zakomunikowaliśmy czytel-- 
nikom naszym w Nr. Nr. 718 „„Gazety* z r. b. ,. 

Obecnie pozostaje nam tylko z niecierpliwością 
oczekiwać chwili, kiędy. rozpocznie swą działalność 


skiej odbyło się w obiegły poniedziałek w sali hotelu | 


stacja centralna i kiedy nieprzeniknione ciemrości, pa- 
nujące dotąd na ulicach Radomia, zostaną rozproszone 
pogodnemi promieniami światła elektrycznego. 


Otwarcie herbaciarni. Jutro o god. 1l-ej rano 
nastąpi otwarcie pierwszej w naszem mieście herba- 
ciarni ludowej. Herbaciarnia, urządzona staraniem 
miejskiego komitetu trzeźwości, mieścić się będzie 
w domu W-go Chmielikowskiego na rogu Zgodneji 
placu Rajtszuli. 


Teatr ludowy. Komitet kuratorjum trzeźwości 
w m. Radomiu d. 6-go b. m. t.j. w przyszłą niedzielę 
urządza w sali miejscowej resursy przedstawienie lu- 
dowe ze współudziałem pp. amatorów. 

Na przedstawienie złożą się następujące sztuki: 
„Dwóch głuchych*, krotochwila w jednym akcie z 


francuskiego, „Naprzekór* komedja w 1. akcie Z. |, 
Przybylskiego i „Jeden 4 nas ożenić się musil' kro- — 
tochwila w 1-ym akcie z niemieckiego. i 


Komitet naznaczył nadzwyczaj nizkie ceny PS 
miejsce — sala więe będzie zapewne szezelnie zapeł- 
niona. : 2 * 


Przedstawienie w cyrku o którem _wspomina- 
liśmy w M 33, na rzecz Tow. opieki nad zwierzętami 
odbędzie się jutro t.j. d. 3 b. m. 

Przedstawienie to, pomijając juź szlachetny cel, na 
jaki zostaną obrócone zebrane z niego fundusze, ściągnie 
niewątpliwie do cyrku liczną nader publiczność, gdyż 
dyrekcja, chcąc zapewnić mu powodzenie, zaabgażo- 
wała z trupy cyrkowej warszawskiej Cinisellego 6-ciu 
nowych artystów, którzy na czwartkowem przedsta- 
wieniu wystąpią w Radomiu po raz pierwszy. u 


| 11 go kwietnia r, b. garbarnia istniejąca w mieście na- 


Bilety są do nabycia w księgarni p. Baden-Dur- h 
lacha. _ Kó 

Loterja fantowa w niedzielę ubiegłą zgromadzi- M 
ło w ogrodzie dużo bardzo publiczności, która, przy Me 
sprzyjającej pogodzie i dźwiękach muzyki wojskowej, ej 
napełniała ogród do późnego wieczoru. , 4 

W sprawie kwesty wielkanocnej. Od jednego My 
z naszych prenumeratorów, właściciela domu otrzy= tyś 


mujemy list następującej treści: ; SE 
„Byłoby bardzo pożądanem, aby Tow. dobro- PA$ 
„Czynności nie zobowiązywało właścicieli domów do  [$ 
„posyłania do mieszkańców listy ze składkami na 
„kwestę wielkanocną, ale żeby samo przez swego 


3. 
„jałmużnika zbierało ofiary po mieszkaniach, gdyż obe- ję 
„cnie gospodarz nieraz narażony bywa na usłyszenie Ę 
„epitetów, niemających nie wspólnego ze zdrowym ro- PRZ 
„sądkiem i z przyzwoitością*. h 


Nie dziwimy się co prawda rozżaleniu p. B.. 4$ 
autora listu, który bez żadnego powodu ze swej strony, 4 
a spełniając tylko prośbę Tow. dobroczynności, nara: 
żany został na nieprzyjemności, dziwimy się raczej 
tym lokatorom, którzy, nie zdają sobie z tego sprawy 
że nikt ich nie zmusza do składania ofiar, lecz że nie- 
wolno im nikogo obrzucać obelgamu. Zwyczaj rozsye 4 
łania list do składania datków pieniężnych dla Towa- | 
rzyst dobroczynności istnieje i w wielu innych miej- Ma 
scowościach, nietylko w Radomiu—zmienić go się 
nie da tak łatwo, tembardziej, że trwa on już oddawna. 
Ludzie skąpi, nieuczynni, gburowaci i źle wychowani 
zawsze i wszędzie istnieli i istnieją, nie należy Bię 
więc zbyt łatwo zrażać doznawanemi od nich przy- 
krościami. 


Zmiana firmy. Na mocy aktn rejeutalnego z d. 


szem pod firmą „M. Rabiński i M. Knauff*, przeszła na 


— | 


Z sądu. Wydział kryminanaly Sadu okręgo- 
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wego w Radomiu wyjeżdźa w d. 16i 17 b. m. do m.| 
Końska, gdzie rozpatrzy w pierwszym dniu posiedzeń 
14 spraw, w drugim—7. 


Rozbieganie się koni. Wczoraj o godz. 5 i pół 
rano konie zaprzężone do bryczki p. Zawistowskiego 
ruszyły nagle z podwórza domu przy ul. Kościelnej, 
pędem wybiegły na ulicę i poniosły w stronę ul. Dlu- 
giej, gdzie je dopiero pod samą prawie stacją przy- 
trzymano. Na szczęście w bryezce, która została zupeł- 
nie połamaną, nikt nie siedział. 

Dziecko stróża, bawiące się w bratnie, cudem — 
rzec można— ocalało; konie 4% bryczką przebiegły tuż 
koło niego, niewyrządzająa mu najmniejszej krzywdy. 


Na wystawę do Paryża wyjechał technik p. 
Martynkowski, a nie Marcinkowski, o zaznaczenie 
czego proszeni jesteśmy. 


Pogłoski. W „Kurj. Codz.* czytamy następującą 
korespondencję z Radomia: 

„Obiegają pogłoski w naszem mieście, że z sumy 
„przeznaczouej przez b. Towarzystwo dr. iwangrodzko 
„dabrowskiej dla urzędników zarządu za wieczorowe za- 
„jęcia, wyznaczone w eelu spieszuego ukończenią obra- 
„Chuuków z rządem, Iwią część pragną otrzymać naczel- 
„licy wydziałów i ielh pomocuicy, pomimo, że najwięcej 
„pracy mieli niżsi urzędnicy. Spodziewamy się jednak, 
„że podział zostanie dokonany według sprawiedliwej 
„zasady. * 


Pożar. W majątku Kłonowiec-Koracz p. Zaleskie- 
go pożar zniszczył do szezętu wszystkie zabudowiania. 
Dziwnym zbiegiem okoliczności właściciel majątku! 
otrzymał tę przykrą wiadomość w czasie obrad nad | 
ubezpieczeniami ogniowemi, jakie miały miejsce na| 
zebraniu członków Spółki rolnej. | 


Ożarów. (Kor. „Gaz. Rad.*) W majątku Zawada- 
Wlonicza pow. opatowskiego w d. 25 b. m. wybuchł pożar, 
Nieostrożue obehodzenie się z ogniem spowodowało, że 
pastwą płomieni padł dom mieszkalny ubezpieczony na 300 
rubli i różne ruchomości wartości 150 rub. — niestety za te 
ostatnie właściciel nie otrzyma żadnego * wynagrodzenia, 


gdyż bie były nigdzie ubezp.eczo e. 


Pożar pociągnął za sobą i jedna ofiare, gdyż mieszkan- 
ka miejscowa Katarzyna Przysucha, chcąc uratować z pło- 
nącego domu swe mienie, została boleśnie poparzoną i na 


drugi dzień wśród największych cierpień Bogu drcha 


oddała. 

Z majatku Janowiec nadesłano sikawkę, która sku- 
tecznie przyczyniła się dv umiejscowienia pożaru, Na za- 
znaczenie również zasługuje odwaga i poświęcenie miesz-- 
kańców Ożarowa: Jana Dominikiewicza, Władysława Ko- 
walskiego i Antoniego Wandercheima, którzy, nieszczędząc 
sił własnych, a nawet i życia, nieśli gorliwą i skuteczną 
pomoc. 


Pożary. — 24 z. m. wieczorem we wsi Fałków pow, 
koneckiego spaliło się 9 różnych zabudowań gospodarczych, 
należacych do włościan. Budowle te były ubezpieczone 
w rządowej instytucji na sumę rub. 490, — poszkodowani 
ponieśli jednak znacznie większe straty, gdyż budynki te 
były zbyt nisko oszazowane— prócz zabudowań spaliły się 
i różne ruchomości nigdzie nie ubezpieczone, 

Fabryka „Skórnica*, stanowiąca własność p. Cichow- 
ekjego, nadesłała sikawkę, która wiele przyczyniła się do 
ugaszenia ognia. Przyczyna pożaru niewiadoma. 

- — We wsi Mszadli pow, kozienickiego w d. 25 z. m. 
w nocy wybuchł pożar, który zniszezył doszczętnie 14 
różnych zabudowań gospodarczych włościańskich. Straty, 
wynoszące rub. 1900, pokryje rządowe ubezpieczenie; 
ruchomości, których spaliło się na sumę rub, 1300, nigdzie 
nie były ubezpieczone, Pożar wynikł*z podpalenia; podej- 
rzenie pada na jednego z poszkodowanych. Sprawę skiero- 
wano na drogę sądową. 


0 mało że nie wypadek. Dnia 29-go kwietnia 
b.r.w Łącznej o godzinie 7-ej rano pociąg towa- 
rowo-osobowy Nr. 26 idący z Kiele, a prowadzony 
przez maszynistę Łuczyńskiego, znalazł się niespo- 
dziewanie na tejże samej linji z pociągiem towarowym 
Nr. 45, prowadzonym przez maszynistę Niebolskie- 
go. Obydwa pociągi byli w ruchu. Szczęściem, 
maszyniści uczciwi ludzie, bo czuwający ciągle nad 
powierzonym sobie obowiązkiem, spostrzegli zawczasu 
grożącą katastrofę i, używszy wszelkich środków, bę- 
dących w ich mocy, zdołali wstrzymać obydwa po- 
ciągi w odległości kilkunastu łokci. 

Gdyby nie uczciwość i przytomność maszynistów, 
nie czujność służby konduktorskiej, zarządzającej bre- 
kami w czasie biegu pociągów, katastrofa byłaby nie- 
chybną i straszną, tem bardziej, że w Łęcznej jest du- 
ży spadek. W tem samem miejscu parę lat temu roz- 
biły się zupełnie dwa pociągi. 

Oprócz ogromnych strat materjalnych, jakie ko- 
lej zwykle ponosi w takich wypadkach, to przecież 
ludzkie powierzają życie i zdrowie swoje opiece za- 
rządu kolejowego. Zarząd więc ze swej Btrony po-| 
winien uczynić wszystko, co jest w jego możności, aby | 
zapewnić podróżnym bezpieczeństwo, a przecież i w 
tej Łęcznej przyczyny wywołujące katastrofy, muszą ; 
być prawdopodobnie do usunięcia. | 


Maszynistom i służbie konduktorskiej należy się obecnie, nie można sformułować mniej więcej dokładnie. 


|ey na polu sztuki, 


od pąsażerów publiczne podziękowanie, zarząd zaś ko- 
WY za ich gorliwość powinien by im podziękować 
realnie. 


Sprostowanie. W artykule p. Jerzego Moszyń- 
skiego zamieszczonym w Nr. 38 „Gazety* w 17-ym 
wierszu od góry na szpalcie drugiej należy czytać 
„obrotowy* zamiast „obrotami*, 


Licytacja. W d. 7 b. m. w rządzie gubernjalnym 
odbędzie się licytacja (in minus) na gruntowną restaurację 
budynku starych jatek na Wałowej ulicy. Lieytacja 
rozpocznie się od sumy rub, 4161 kop. 63. Wraz z dekla- 
racją należy złożyć rub. 417 kaucji. 


Materjały do monografji Radomia. P. rejent 
Jan Luboński ze Staszowa, pracujący już od dłuższego 
czasu nad monografją Radomia, za naszem pośredni- 
ctwerm zwraca się do czytelników „Gazety* z prośbą 
o łaskawe nadsyłanie mu na nasze ręce wiadomości 
lub dokumentów dotyczących: 

1) starostwa radomskiego, 2) klasztoru pp. Be- 
nedyktynek, 3) epoki księstwa warszawskiego, 4) 
klasztoru O. O. Bernandynów, 5) collegium X. X. Pi- 
jarów, 6) loży massońskiej—(obeeny dom powiatu), 
7) cechów rzemieślniczych radomskich (w którym ro- 
ku cechy otrzymały przywileje i ustawy), 8) zapisów 
kościelnych, 9) dóbr należących do klasztorów ra- 
domskich, 10) ważuie.szych wydarzeń historycznych. 

Po odpowiedniem zużytkowaniu wszystkie na- 
desłane materjały zostaną z podziękowaniem zwróco- 
ne nadsyłającym je. 
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4 Kraju 
Adam Miinchheimer zasłużony dyrektor orkie- 
stry Teatru Wielkiego obehodzi jubiteusz półwiekowej pra- 
Jubilat jest autorem czterech wielkich 
oper; „Ottona Łueznika*,. „Stradjoty*, „Mazepy* i „Mści- 
ciela*--dwie pierwsze były już wystawione na scenie 
warszawskiej, obecnie przyszła kolej na „Mazepę*, Nad- 
to napisał Miinchheimer muzykę do paru baletów i drama- 
tów, kilka pieśni, które pozyskały popularność i Mszę so- 
lenną, odznaczona medalem złotym na konkursie w Bruk- 
seli. 


Dyrektorem orkiestry operowej Munchheimer został | 


mianowany w r. 1872. 


skiej i prowadzenia orkiestry jubilat poświecał dużo 


| ezasu zajęciom ped"gogicznym,—on też pierwszy w r. 1860 


zapoczątkował konceriy stndenckie. 

S.p. Stosław Łaguna. W Warszawie zmarł w d. 
28 z. m. jeden z wybitniejszych współczesnych hadaczów 
dziejów naszych, $. p. Stosław Łaguna, Urodzony w r. 
1833, po ukończen'u uniwersytetu w Petersburgu, objął na 
uniwersytecie tamtejszym katedrę historji prawa, następnie 
połnił obowiązki sędziego trybunału warszawskiego, Po 
dłuższej nieoheeności powrócił do kraju i poświęcił się ba- 
daniom historycznym. Od dwóch z górą dziesiątków lat 
był jednym z współredaktorów miesięcznika „Ateneum*, 
które do ostatniej chwili życia zasilai eennemi swemi pra- 


Oprócz działalności kompozytor- | 


cami. Rozprawy jego historyczne, cenione przez uczonych, | 


bez różnicy kierunku, zyskały mu opinję wytrawnego i su- 
miennego historyka. Do najwybitniejszych w lieznym 
szeregu bależą: „O statucie Wiślickim* (drukowane w Bi- 
bliotece Warszawskiej r. 1859), „O Hanzie nad Dźwiną* 
(drukowane w piśmie zbiorowem QOhryzki) i „Dwie elekcje 
w Polsce w XIII wieku” (drukowane w Ateneum w r. 1878). 

Włościański przemysł tkacki we wsi Kalinie 
Wielkiej pod Miechowem rozwija się i udoskonala stopnio- 


wo. Obecnia w fabryce tkackiej założonej przez p. T. 
Dąambskiego wyrabiane są różno materjały, odznaczające się 
doborem i rozmaitością deseui. Majster sprowadzony nie- 
dawno z Czech będzie kierował wyrobem płótna. Wyroby 
fabryki p. Dąmbskiego rozpowszechniają się coraz bar- 
dziej i prócz sklepu rolniczego w Miechowie są sprze 


ani czego chee, ani do czego dąży najmłodsze pokolenie i 
w obec wielu okoliczności składających się ba to, niemożna 
spodziewać się, aby odpowiedź megła być dana w jednem 
lub drugiem przemówieniu. Redakcja „Głosu* jest jednak, 
słusznie bardzo, zdania, że to wypowiedzenie się można i 
należy pobudzać i wywoływać, gdyż społeczeństwo musi się 
zorjentować w jakim punkcie stoi duchowy jego rozwój i 
czego może spodziewać się w najbliższej przyszłości od 
tych, co skupiają w sobie najświeższe siły i którzy albo już, 
albo lada chwila przystąpią do pracy.- Dlatego też redak- 
cja odwołuje się do wszystkich przedstawicieli młodego 
pokolenia aby wypowiedzieli się szczerze i wyraźnie „co 
chcą i co myślą*, aby odpowiedzi ich były treściwem, wła- 
snem, indywidualnem wyznaniem wiary, nie krępowanem 
ani przedmiotem ani zakresem wyznań, 

Dla przykładu i lepszego wyjaśnienia swej myśli 
redakcja przytacza niektóre punkty, co do których odpoe 
wiedzi wydają się jej najbardziej pożądane, pozostawiając 
w zupełności uznaniu każdego danie odpowiedzi tylko na 
to pytania, które go szczególniej interesują, lub poruszenie 
tematów, nie wymienionych zupełnie w kwestjonarjuszu. . 

Najbardziej pożądąne są odpowiedzi na pytania: 

„Zapatrywania na wartość życia? Jężeli warto żyć 
„to dlaczego? Jaki cel główny postawić życiu? Ideał 
„moralny? 

„Poglady na działalność praktyczną: jakim zadaniom 
„i Sprawom przyznaje się pierwszorzędne znaczenie: ek0= 
„noęmicznym, intelektualnym lub etycznym? 

„Stosunek do naukii zagadnień metafizycznych? 
„Stosunek do nauki i wiary? i 

„Poglądy na literaturę: Jakim kierunkom ze współ» 
„czegnych oddaje się pierwszeństwo ze względu na treść 
„i formę? Którego z pisarzy stawia się najwyżej? Do które- 
„go piszący sam czuje się najbliższym—=z pisarzy dawnych 
„i współczesnych? obcych i polskich? - 

„Poglądy na sztukę: Srosunek sztuki do życia? Któ- 
„remu kierunkowi w sztuce oddaje się pierwszeństwo? * 

„Głos* ma drukować otrzymywane odpowiedzi—nie- 
które w całości, inne częściowo lub w streszczeniu, 


Ze świata. 

— Z8 Lwowa dochodzi smutna wiadomość o śmierci 
$. p. Alberta Wilczyńskiego, autora „Kłopotów starego 
komenudanta,* „Pamiętników plotkarza* i wielu innych 
utworów, tryskających prawdziwie staropolskim bumorem. 

Urodzony w Warszawie 16 kwietnia 1829 r, Ś. p. 
Wilczyński kształcił się początkowo w Pińezowie, na- 
stępnie w Kielcach. Po ukończeniu szkół służył od r. 1851 
do 1860 w b. komisji sprawiedliwości, potem oddał się 
gospodarstwa, W r. 1871 wyprowadził się do Lwowa, 
gdzie piastował urząd w wydziale krajowym. Zmarły w * 
ostatnich czasach stał na czełe koła artystycznego lite- - 
rackiego. Rodzajem talentu i pogodnym kolorytem swego 
humoru nieboszczyk przypominał Klemensa Junoszą, 

Ze śmiercią Wilczyńskiego literatura nasza ponosi 
dotkliwą stratę. 

Zebranie hakatystów. Czytamy w „Dzienniku 
Poznańskim:* 

„Jedno z najzłośliwszych gniazd hakatystyczoych 
znajduje się w Grudziądza. Tam działał do niedawna ów 
słynny minister hakatystycznej niesprawiedliwości, adwo- 
kat Wagner, tytułujący się dziś (o ironio!) radcą sprawie- 
dliwości, tam grasuje „Hetzblatt* najgorszego gatunku, ów 
„Geselliger", który, gdy mówi a polakach, ma zawsze pia- 
nę wściekłości w ustach, i który kłamstwami swemi tak 
nieśmiertelnie się skompromitował w sprawie procesu Grittt- 
nera i Łepka, tam z urzędu uprawiają hecę antipolską nad- 
burmistrz miasta Pohlmann, wychowawcy (l) młodzieży, 
jak prof. Reimann i były dyrektor seminarjum nauczyciel- 
skiego w Grudziądzu, obeenie radca regeucyjny Salinger 
w Gdańsku, radea miasta Mertins,adwokat z prateutońskiew 


dawa. i nazwiskiem OQbuch i cały szereg innych zawodowych podże- „ 


ne w sklepie stowarzyszenia „Nadzieja* w Dąb'owie Gór- | BACzy. 


niczej, w Piotrkowie i Częstochowie; uiezadługo mają się 
ukazać w jednym ze sklepów w Piotrkowie. 


Z pism i książek. 


— WM 16 „Głosu* znajdujemy artykuł zatytuło- 
wany „Co myśli i czego chce nowe pokolenie?*  Zazna- 
czając, iż „dla każdego jest dziś widocznem, że w ciągu 
„ostatnich lat kilkunastu w duchownym nastroju najbar- 
„dziej inteligientnej i uświadomionej części naszego społe- 
„czeństwa zaszły wybitne zmiany i przeobrażenia, których 
„głównym wyrazicielem jest młode pokvlenie*, autur stwier- 
dza, ża znacznie trudniej jest powiedzieć, na czem miano- 
wicie polegają te przeobrażenia, czem różnią się ideały, za- 
patrywania i pragnienia najświeższego pokolenia od dążno- 
ści, poglądów i przekonań poprzedniega. Między dzisiejszą 
młodzieżą, a ojeami jej, którzy przed 30-u laty reprezento- 
wali u nas „młodych*, jstnieje ta różnica, że ci ostatni 
odrazu wypowiedzieli sie jasno i dobitnie w całym szeregu 
pism, broszur i ksiażek, dzisiejsza zaś młodzież w ogółe, 
szczególniej zaś w porównaniu z tamtymi, jest dziwnie po- 
wściągliwą i niewypowiada się ściśle i szczerze... dlacze- 
go?—niewiadomo, W każdym razie faktem jest, że, jak 


„Ci panowie zebrali się w sobotę przed niedzielą 
Palmową, aby odbyć przegląd grudziądzkiej gwardji haka- 
tystycznej i pohulać sobie na karkach polaków, Prof, Rei- 
mann wygłosił długą, a niedorzeczną od początku do końca 
mowę, którą zakończył okrzykiem na cześć cesarza pod zna- 
kiem „bezwzłędnej i nieustającej walki przeciw wszyskim 
wrogom niemieckiej sprawy, a mianowicie przeciw najwię- 
kszemu wrogowi, polakom.* Pod niebiosa wychwalał na- 
turalnie Bismarcka, wymyślał na Capriviego, ba Kościół 
katolicki, na kupców niemieckich, którzy ze względu na 
polaków nie przystępują do Towarzystwa HKT,, sławił 
Fryderyka II, że Prusy Zachodnie uwolnił znowu od „pol- 
nischer Eutartuog, Vertierung und Veródung*, a przywró- 
cił (1) niemieckiej kulturze (sit venia verbo!)*, i wezwał do 
ganeralnego bojkotowania polskich „wrogów*, mianowicie 
kupców. Mowa tego „wychowawcyś młodzieży była je- 
szcze o tyle niemądra, że się zwracała jawnie przeciw nio- 
mieckim katolikom i Rzymowi, jako wrogowi Niemiec, 

„Krzykacz grudziądzki, Fischer, redaktor „Gesellige- 
ra* wymyślał polakom. że się poważyli scharakteryzować 
tytuł Towarzystwa HKT. trafnem mianem „hańba kulturze 
Teutonów,* zapewniał, że on i jego hakatystyczni towarzy - 
5z8 pragną „kresy wschodnie obronić przed „slavisehe 
| Unkultur*, zwymysłał co się zmieści niemieckich katolików 


|a mianowicie katolicki „ Westpr. Volksblatt,* że Bismarcka 
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GAZETA RADOMSKA. 
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nazwał „Reichskancler a, D. und Schapsbrennereibesitzer* 
(Kanclerzem państwa i właścicielem gorzelni wódki), 
i że jego wielbiciele mogliby na poncz ABEC CEJ c zamó- 
wić sobie grog z gorzelni Bismarcka,* i wniósł o obr 
telegraficzne uczczenie patrona hakatyzmu Kennemanna, 
jako „niezmordowanego pioniera kultury (1) niemieckiej. * 

„W końcu wymieniono na zebraniu tych niemieckich 
właścicieli ziemskich, którzy kupuja u kupców polskich i 
żono niemieckich „klerykałów* katolickich. 

„Całe zebranie wykazywało nastrój wyrażnie anti- 
katolicki i powinno stanowić poważną  przestroge i dla nie- 
mieeko - katolickich amatorów hakatyzmu,* 


Rozmaitości. 


Podatek od... miłości. Ameryka bywa doprawdy 
niewyczerpaną w pomysłach. Obecnie „Courier des Etats- 
Unis* donosi, że pewien pastor metodystów w stanie Idaho 
wpadł na myśl zasilenia kasy kościelnej i upiększenia świą- 
tyni. Opodatkował on po 10 centów każdą wizytę, jaką 
należacy do gminy młody człowiek zrobi swej lubej.  Roz- 
chodziło się o nowe organy do kościoła i o dziwol.. pienią- 
dze znalazły się bardzo prędko. No!—ale apetyt wzmaga 
się przy jedzeniu. Obecnie chce pastor budować nowy ko- 
ściół i wprowadza nowy podatek, a nawet ustanowił osobliw- 
szą na niego taryfę; i tak: odwiedziny wieczorne u młedej 
panny LO ceutów; odwiedziny za dnia od 2 dv 6 centów; 
uścisk ręki 16 centów; przejażdżka we dwoje sam na sam 
11 centów; całus w obesności matki 17 centów; oświadczy” 
ny 1 dolar 98 centów; oznaczenie dnia ślubu 2 centy; za 
każdy funt eukierków, ofiarowanych pannie, płaci się | cen- 
ta podatku. Wprowadzenie tej taryfy wymaga wielkiego 
aparatu administracyjnego. Poborey ściągają należytości 
według zeznania panien. Zrazu wydawano na to kwity, obe- 
enie jednak zaprowadził OPACZ REPRY TE marki ua | 
O A ZZ) 


każdy rodzaj opodatkowania, a marke taka nakleja się... na 
przodzie koszuli. Jeżeli zeznania pann« 0ie zgadzają się 
z liczbą marek kawalera, wówczas przymusowo dolepiają 
mu marki brakujące i ściągają należyteść na miejscu, Pa- 
stor ma nadzieję zebrać dużą sumę z podatku; widocznie 
zna on doskonałe swe owieczki... 

Bunt kawalerów. W Hesji, gdzie obecnie uchwa- 
lono prawo, podnoszące o 25 procent ogólną sumę podatków 
bezpośrednich, opłacanych prze4 ludzi bezżeunych, a ma- 
jących więcej, niż 25 lat wieku, kawalerowie, przypisując 
to intrygom kobiecym, postanowili nie żenić się. Twierdzą 
oni, że lepiej i oszczędniej będzie płacić podatki o 25 pro- 
cent wyższe, niż znosić jarzmo małżeńskie i ponosić wy- 
datki na prowadzenie gospodarstwa i sprawianie drogich 
toalet żonie. 


Telegramy. 

Moskwa, 26 weieienaj Dzisiaj, z powodu śmierci 
zakonnicy Anastazji, (Jej Cesarskiej Wosokości Wielkiej 
Księżny Alekandry Piotrówny), która zmarła w Kijowie 
w nocy na dzień 26 kwietnia. zdjęto fiugii pierwsza stolica 
przybrała swój zwykły wygląd. Dzisiaj, o godz. 6-ej po 
południu, w cerkwi Narodzenia Bogarodzicy w pałacu w 
Kremlu odbyło się nabożeństwo za zmarłą w Bogu Wielką 
Księżnę Aleksandrę Piotrównę. Nabożeństwo celebrował 
wielebny Błagorazumow, kustosz Ławrow i duchowny Mar- 
kow. Spiewali Śpiewacy Synodalni. Na nabożeństwie 
obeeni byli Jego Cesarska Mość Najjaśuiejszy Pau, Jej Ce- 
sarska Mość Najjaśniejsza Pani, Ich Cesarskie Wysokości 
Wielcy Książeta Włodzimierz Aleksandrowicz, Andrzej 
Włodzimierzowicz, Jaśnie Oświecona księżna Golicynowa, 
damy świty Jej Cesarskiej Mości, minister Dworu, świta 
Jego Cesarskiej Mości, przedstawiciele wydziału ceremo- 
nialnego, naczelnik moskiewskiego zarzązu pałaców i inni. 

Lwów, 29-80 z. m. Z Rzymu donoszą do „Ruchu 


katolickiego”, że Ojciec Św. objawił już swoje postano- 
wienia e do nadania godności kardynalskiej księciu-bisku- 
powi krakowskiemu ks, Puzynie. 

Paryż, 29-go z. m. Dziś na wystawie zdarzyła się 
smutna katastrofa, Mostek żelazny na Polu Marsowem w 
pobliżu dworca kolejowego runął w chwili, gdy na nim 
znajdowało się bardzo wiele osób, przybyłych w celu 
zwiedzenia wystawy. W. katastrofie ucierpiało bardzo 
dużo osób, wiele z nich jest zabitych. Liczkta ofiar nie 
jest jeszcze znana dokładnie. 

Paryż, 29-go z. m, Podczas katastrofy na wystawie 
jest 7 osób zabitych i 6 rannych, 

Londyn, 28 kwietnia. Z Pretorji donoszą, iż od- 
działy burów szczęśliwie'ominęły opasujących je anglików. 

Bruksela, d. 29 kwietuia, Śledztwo w sprawie za- 
machu na ks. Walji zostało ukończone, Sipido i trzej jego 
wspólnicy staną przed sądem pod zarzutem zamierzonego 
morderstwa, 

Pretorja, d. 29 kwietnia. W odlewni arsenałowej 
nastąpił wybuch. Budynek uległ zupełremu zniszczeniu; 
10 osób znalazło śmierć, 32 odniosło rany. Domy sąsiednie 
w płomieniach, 

Hamburg, 29-go z. m. „Corresp, Meyar* dowiaduje 
się z kół dworskich, iż cesarz Wilhełm wraz z cesarzową 
koronować się będą w tym roku—a tod. 18 października 
w Królewcu, jako królestwo pruscy. 

Z Londynu telegrafują, że tę samą wiadomość po- 
mieszcza także londyński „Globe*, 


Odpowieuzi od Redakcji. 

P. „O-r.* W piorwszym z nadesłanych nam wierszy w 
ostatniej strofco są pewiie usterki, które usunąć należy; drugi 
wiersz zużytkujemy. 

W-ny Al. 6. w 0p.—Za nadesłaną korespondencję dzięku- 
Jemy; GoAiY ją w jednym z najbliźszych numerów. 

W-ny PI. w K. Lista Sz. Pana pomieścić nie możemy, 


gdyżąwiadomą sprawę Wok „i za wyczerpaną. 


O G ŁO SZEN I A. 


Dystylarnia parowa 
i Fabryka wódek słodkich 


pod firmą 


Stefana GEN ELI 


dawniej 


L. Mokiejewski 
w Warszawie 


ma zaszczyt polecić na czas świąteczny 
Sz. klijenteli m. Radomia i okolic, swo- 
je wyroby, Które rączy nabywać w 
handlu win, towarów kolonjalnych i de- 
likatesów R. Filipkowskiego, egzystu- 
jącym od lat kilkunastu w Radomiu 
przy ul. Lubelskiej w domu W-go No- 
wakowskiego. 154—2 
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dobrach Policzna p. 
Garbatka są do sprze- 
dania knurki rasy dużej 
Lincoln po rb. 10 sztu- 
ka na miejscu, 199—2 


Osoba inteligientna poszukuje pracy 
w zakresach handlu sklepowej lub kas- 
jerki, — gospodarstwa wiejskiego lub 
zarządu domem albo osoby do towa- 


rzystwa. Wiadomość w Redakcji. 
190—1 


SA spożyw czy do sprzedania w Ra- 


ne. 


Tennis. 


domiu. Wiadomość w sklepie ogro- 
dniczym W-go Dobrzenieckiego. 


192—2 3 
o sprzedania pianino 0 7 oktawach firmy 
D: Zdrodowski w Warszawie.  Oglądać 
można w Hotelu Earopejskim. 
2 VM sakaiek okół m 4200-28 
n fa GarUIi do wypożyczenia wypożyczenia | 
na I-szy numer hypoteki 
miejskiej. Pośrednictwo 
wyłączne. Ma TÓW 
_—||_/_/_ redakcji. _202— z 
] 


Towarzystwo EawieiEc 


przetworów Chemicznych i Nawozów 
sztucznych. 
Zarząd w Warszawie, Włodzimierska 23 
Agentary: Spółką Rolna Radomska w 
Radomiu, Wzny Józef Helbich w Ra- 
tomiu, W-ny Jan Jurewicz w Często- 
cieach przez Ostrowiee 

poleca: Superfosfaty, Zuzie fosforowe 
Łowieckie, Gips fosforowy Łowicki 

inne nawozy sztuczne. Na żądanie | 
cenniki. 55— 11 


Miejscowość 
, blizkości 


Za edaktora: Szczęsny Jastrzęhowski. 


EM F-NZEUEEPEZE RER" RADRZNNJASGI 


| DWUSKIBOWCE VENTZKIEGO 


| Wiadomość na miejscu. 
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Sadzonki 


do upraw leśnych i parkowych— poleca do upraw wiosennych 1900 r. 


Zarząd lasów Garwolińskich 


KAZIMIERZA HORDLICZKA 


Adres dla depesz, wszelkiej korespondencji, oraz przesyłek pie- 
nięźnych i przekazów: Pilawa, st. dr. żel, Nadwiślańskiej, (gub. Sie- 
dlecka) Jan Malicki, nadleśny 
na żądanie franco. 


lasów  Garwolińskich. 
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Główny skład wyrobów gumowych polecają: 500 płaszezy nieprzemakal- 
ny :h do wyboru. Peleryny od rb. 2 kop 50, płaszcze od rb. 4 kop. 50 do najdroż- 
szych Buty gumowe do kolan.Wyprawy dla położnic— poduszki okrągłe, worki 
i materace do wody gorącej, płótna gumowane. Irygatory. Baseny dla chorych, 
pończochy elastyczne na nogi. Pasy brzuszne, opaski i poduszeczki hygieniczne 
ochronne dla pań. 


Wyroby. hygieniczne angielskie i francuskie. 


Zalecane, jako zużywające najmniej giły pociągowej, dające najrówniej- 


szą orkę ź pomiędzy znanych pługów 


ALFRED GRODZKI 


WARSZAWA, 33 SENATORSKA 33 


Cennik i katologi wysyłają się franco i gratis. 


LETNIE 
MIESZKANIA 


Są do wynajęcia 3 pokoje i kuchnia na | w Policznie pod Garbatką są do wyna- 
letnie mieszkanie w oddzielnym domu jęcia na lato; mieszkania umeblowane, 


na Podgajku o '/, wiorsty od Przytyka. 


LETNIE 


chen, werend po rub. 80 i 


ŻE m ładny park, w | szczegóły w Redakcji „,Gazety Radom- 
rzeka i duży las sosnowy. 'skiej* gdzie przyjmują się także Za” | 
2033 mówienia. 


Iran eno euzypow. 19 Anpeju 1900 r " Paaov. 


liruk J. Grodziekiego w Rudomiu. 


Cenniki 
1318/103—1 


Warszawa 
538 Nowy-SŚwiat 53 


Kurtki skórza- 
Buciki, '/, buciki i pantofłe letnie i płócienne. Gimnastyka higieniczna 
„Whitely” pudła i pudełka fornirowane do kapeluszy. Gąbki i skórki Lavn— 
Ceny fabryczne. 


88—11 


MIESZKANIA 


składające się 4 3-ch i 2-ch pokoi, kn- 


W Rzuchowie powiat Opatowski do 
sprzedania 


Kareta fabryki Rentla, 


POWÓŻ WOLIWI 


wszystkie te ekwipaźe są piękne i w 
bardzo dobrym stanie. Wiadomość na 
miejscu, lub u Antoniny Zalewskiej Ra- - 
dom ulica Lubelska dom Abramo- 
wicza. 204—2 


AGENTURA 
l-go Rosyjskiego Towa- 
rzystwa Ubezpieczeń od 
OQNIA po s. p. Auguście Przemyskim 
pozostała w jękach Jego Sukcesorów. 
Biuro agencyjne na dawnem miejscu 


w domu D-ra Płużańskiego przy ulicy 
Lubelskiej. 19 
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MINERALNE 


tegorocznce,świeże,nadeszły z zagranicy do składu 
y U e 
B. Skrzyńskiego 
Wydawanie wód tych chorym odbywać się bę- 
dzie, przez łato, w miejscowym Nowym ogro- 
dzie spacerowym, od dnia 15 Maja b. r, od go- 
dziny 6-ej do 9-oj rano. 

Zamówienia przyjmaje się w Składzie Aptecz- 
nym i Perfumerji, ulica Lubelska róg Warszawa- 
kiej. 

Uwaga. Tamże sprzedsją się wody mineralne 
sztuczne, własnej sądy ki, 206—3 


Najtańsze — najtrwalsze 
i ogniotrwałe 


KRYCIE 
DACHÓW. 


Mam honor podać do ogólnej wiado- 

mości że podejmnję się krycia wszelkich 

budowli dachówką cementową i żo ta- 

kową zawsze posiadam na składzie. 

Fabrykacja udoskonalona— ceny nizkie. 
Z poważaniem 


A. Mrozowski. 


Flirtówka pod Ostrowcem. 
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60. Bliższe 
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Wyda wca: Wiktor Brześciański. 


